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¡»oaisań^ 3 września. Widoczna, że walka tocząca 
jk na teraz na piśmiennóm i uBtnóm polu tylko, po- 
T opartemi na swóm konstytucyjnym prawie Węgrami 
Jjeckim centralizmem Schmerlinga, może w rozwoju 
ładzić bardzo daleko, bo do zupełnego rozbicia Au- 

io do powrotu dawnego absolutyzmu austryackiego. 
takiego położenia, drażliwym niepomału być musi 

enie posłów galicyjskich w radzie państwa, a ,to nie­
formalnym względem, ale nawet pod względem 
li politycznój; bo jeśli w dzisiejszym połączeniu 

itryą, bardzo jasnym być musiał program Galicyi: 
iie jak największego stopnia udzielności i samorządu 
jwego; to natomiast w razie bardzo rychłego rozbi- 
ę. Austryi na pierwiastki składowe, nie jeden ze sta- 
[ galicyjskich w rzetelnym znalazłby się kłopocie w 
tak gorąco zkąd inąd pożądanego wypadku. Co bo- 
począć z Galicyą, jeśliby do rekonstytucyi całój Pol- 
ie nadszedł jeszcze czas pod onę chwilę? Osobne z 
itworzyć państwo tymczasowe? nie byłoby w tóm po- 
jego sensu, bo nie byłoby warunków udzielnego życia, 
•ją Rosyi jako depozyt przyszłój Polski? Pomijając 
i wątpliwy charakter depozytaryusza, widoczna że w 
szyrn razie Rosya pozostawiłaby charakter depozytu 
lechickiój części po San, ruską zaś połowę na wie- 
wcieliłaby własność i zawczasu moskwiczyćby bez 

na poczęła. Skonfederować się tymczasowo z Węgra- 
Ihybaże; ale przystaliżby Węgrzy na taki dowód za- 
, który ciągłą groźbę wojny z Rosyą, na karkby im 
¡1? Powrót do dawnego absolutyzmu austryackiego 
eby niepocieszniejszy stawiał horoskop dla Galicyi, 
rając jój widok dalszego niemczenia, niszczenia i ogłu- 
, bądź co bądź. W obec takich dylematów postano- 
jak się zdaje, sejmowe koło polskie w Wiedniu, po- 
i porozumienie się Wiednia z Pesztem na zasadzie 
kiego dyplomu inauguralnego (z października r. z.), 
fazie rozbicia się tych usiłowań o upór niemieckich 
lizatorów, wystąpienia z rady państwa. Ta linia postę- 
ia przebija tak z mów polskich, Smolki i Wężyka, 
niebawem podamy w całój rozciągłości, jak z lwow- 

i listu do Czasu (wnrze 199), bardzo obszernie roz- 
ącego kwestyą obecnie w wiedeńskiój radzie państwa 
waną, a napisanego, jak się zdaje, w myśl większości 
f galicyjskich. Korespondent Czasu tak kończy roz­
dwoję :

Jeden krok Damiętny lub nieumiarkowany sprowadzić 
na całą monarchią nieobliczone klęski, a w dalszym 

ju wypadków, doprowadzić powtórnie do absolutyzmu, 
większość postępując dalój dawnym trybem, zechce 
na siebie tak straszną odpowiedzialność, to czas po- 
Miejmy jednak w Bogu nadzieję, że nie przyjdzie do 
eszczęśliwój ostateczności. Ale co ma począć stronni- 
autonomistów ? Stojąc w oddaleniu, nie znając dokła- 
wszystkich szczegółów dzisiejszego drażliwego poło- 
, byłoby zarozumiałością podawać w tym względzie 
wczą radę. Nie przesądzając w niczóm, niech nam bę- 
wolno przedewszystkióm postawić pytanie: czy stron­
ił lederacyi ma ustąpić ze swego stanowiska i zosta- 
aolne pole bezwzględnym centrałizatorom? Byłoby to 
dnóm i łatwóm, ale czy skutecznśm, to inne pytanie, 
aj właściwie rozpoczyna, się stanowcza walka o zasadę 
mmii. Czy przed tą walką ustąpić wypada? nad tóm 
wczo wyrokować nie chcemy. Jednakże według zdania 
go obrona autonomii niczego nie przesądza, w niczóm 
dążę, gdyby w takićj obronie ulegli nawet autonomiści, 
m taka klęska jako w słusznój walce poniesiona, w 
'złości zmienić się musi w zwycięstwo. Tak w reskryp- 
ijm rozwiązującym, jak w oznajmieniu przebija się ży- 
e porozumienia się z Węgrami. Takie porozumienie 
odstawie dyplomu inauguralnego, zdaniem naszćm nie 
oiemożliwćm. Stanąć w obronie takiego porozumienia 
Pośredniczyć w nióm, jest to zdaje nam się głównóm 
liem stronnictwa federacyi, i wtenczas dopiero w tój 
^zaości, gdyby wszystkie w tój mierze usiłowania 
'ty się o nieugiętą zapamiętałość dzisiejszej więk-

centralistycznój, wtenczas dopiero mogliby człon- 
tego stronnictwa znaleść się w konieczności uchy- 
się od obrad, by się tym sposobem uwolnić od- 

'^iedzialności za dalsze skutki postępowania tój więk- 
!i: Daj Boże, by do tój ostateczności nie przyszło, 
eimy nadzieję, że ręka Opatrzności potrafi zażegnać i 
trze, którąby może niemiecko wiedeńska konstytuanta
'as i całą monarchią sprowadzić gotowa.”

»mer 210 Staats Anzeigera zawiera następujące 
enie: „Kandydatów sztuki budowniczój, którzy wdru- 
egorńcznym peryodzie egzaminacyjnym egzamen na 
niczych rządowych lub prywatnych złożyć zamyślają, 

się niniejszóm, ażeby się przed d. 24 września r. b. 
»nie do niżej podpisanój władzy zgłosili i przepisane 
y i rysunki, jako tóż curriculum vitae przesłali, na 

w do przypuszczenia do egzaminu się odpowie, 
la po 24 września r. b. nie mogą być uwzględnione.

Berlin, 24 sierpnia 1861. Królewska techniczna deputacya 
budpwnicza.“

Berlin, 2 września. Król opuści, jak słychać, w przy­
szłą niedzielę Ostendę i udaje się z W. księciem badeńskim 
na zamek Benrath, gdzie podczas ćwiczeń jesiennych 7 i 8 
korpusu pruskiego rezydować będzie- Tamże przybędzie 
wielu panujących książąt niemieckich i następca tronu an­
gielskiego, książę Wales.

— Jak ministeryalna Stern Z tg. donosi, mianowano 
land rata Jagowa, z Kreuznach,- prezesem policyi w Wro­
cławiu.

— Po ćwiczeniach jesiennych armii pruskićj zaprowa­
dzą krótkie dwunastofuntowe działa przy artyleryi polowój, 
najprzód w nadreńskiój i westfalskiój brygadzie artyleryi, 
następnie w gwardyi, w korpus;3 brandenburskim i magde­
burskim i na końcu w pozostałych czterech korpusach, tak 
że w sześciu miesiącach przeobrażenie to zostanie usku­
tecznione. Jest zamiarem urządzić, żeby nowe te działa 
ciągnione były czterema, nie jak dotąd sześcioma końmi.

— Na sejmie prawników niemieckich, który w zeszłym 
tygodniu w Dreźnie się był zgromadził, postawił rzecznik 
Lewald z Berlina wniosek, ażeby sejm orzekł, iż żąda znie­
sienia prawie jeszcze w całych Niemczech istniejącego mo­
nopolu wnoszenia oskarżeń przez prokuratorye i oddania 
wykroczeń prasowych i procesów politycznych pod sądy 
przysięgłych. Sejm usankeyonował powyższy wniosek swą 
uchwałą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 sierpnia. Wczoraj odbył się znowu, 

śród nader tłumnego udziału warszawskiój ludności, po­
grzeb jednej zt ofiar dnia 8 kwietnia, Franciszka Czerwiń­
skiego, aplikanta sądowego, zmarłego w skutek ran od­
niesionych. Spokój i porządek nie został wszelako przy- 
tóm zakłócony.

Wczorajsza Gaz. Rząd, ogłasza, że wybory do rad 
powiatowych rozpoczną się d. 23 września i trwać będą di 
d. 10 października.

Do Schlesische Zeitung piszą, że panuje obawa 
nowych demonstracyi. Młodzież ma jutro w narodowych 
wystąpić strojach, dla wypróbowania nowego namiestnika.

— Historya o powieszonym szpiegu, którą berlińskie 
gazety narobiły tyle hałasu, coraz mniejsze przybiera pro- 
poreye. Tenże sam korespondent do Kreuz Ztg., który 
doniósł pierwszy światu o strasznój egzekucyi tajnego wy­
roku w Warszawie, poprawia się teraz i powiada, że ni­
komu wprawdzie życia nie odebrano, ale zbito niemiłosier­
nie jakiegoś szpiega i stryczek mu około szyi zostawiono 
przywiązany. W tenże sam sposób opowiada mniemane to 
zajście, korespondent do Ostsee-Ztg.

— Dystylator Fucbs, o którym opowiadano sobie 
w mieście jakąś tragikomiczną anegdotę, powtórzoną także 
w dziennikach zagranicznych (porównaj nr. 198 Dziennika 
pod Warszawą), przesłał do Kuryera Wars z. oświad­
czenie następujące:

„Z wielkióm ubolewaniem mojóm rozchodzą się po 
mieście pogłoski, które wkładają mi do ust wyrzeczenia, 
jakie, gdyby były prawdziwe, pozbawiłyby mnie względów 
publiczności, któremi się dotąd zaszczycam. Wszystkim 
tym pogłoskom niniejszóm stanowczo zaprzeczam, i oświad­
czam takowe zupełnie za kłamliwe, gdyż nigdy nie pozwo­
liłem sobie tak uchybiających wyrzeczeń do kogokolwiek- 
bądź czynić. Wszelkie więc podobne pogłoski polegają na 
potwarzach ludzi złój woli, którzy takowe dla tego tylko 
wynajdują, aby mnie u współobywateli moich postawić 
w ciężkiój pogardzie. Najchętniój każdemu udzielę żądaną 
wiadomość celem zniweczenia nikczemnych potwarzy. J. 
Fuchs, dystylator?1

— Z Ukrainy piszą do Gaz. Polskiój: W ostatnich 
dniach lipca r. b. wprowadzono po wsiach naszój pro­
wincji zarządy gminne. Dotąd mieliśmy tylko starostów, 
obecnie zaprowadzają się sądy i instalują na urzęda naczel­
nicy włości. Wieśniacy wszakże nasi, w znacznój większo­
ści zaufać urzędnikom tym nie chcą, zdaje im się, że za­
wsze taki urzędnik-obywatel, stronę sąsiada swego trzymać 
będzie. Pośrednicy ze swój strony, by usunąć wszelką mo­
żliwość podobnego posądzenia, najsłuszniejszym zażaleniom 
obywateli nie czynią zadość, i ztąd nie mogą być sędziami 
rozstrzygającemi sprawę w sposób, któryby obydwie strony 
zadowolnić był w możności. Dwuletni termin wyznaczony 
do przeprowadzenia reformy włościańskiej, każdy obywatel 
radby skrócić co najprędzój. Uchylanie się włościan od 
ciążących na nich dotąd obowiązków jest niemal powsze­
chne, pańszczyzna idzie opieszale, odrobkowe tabelle prze­
mieniane dowolnie, pomimo, że prawie wszyscy obywatele 
podarowali powinności należne im od gminy za włościan 
wybranych na starostów, zwolnili ich od obowiązku chodze­
nia na straż nocną do folwarków, zwiększyli opłatę pa­
robkom itp. Powszechnóm przeto życzeniem wszystkich 
obywateli jest co najprędzój zakończyć przymusowe te sto­
sunki zapewnione im dwuletnim przeciągiem czasu wyzna­
czonym do przeprowadzenia reformy, i odseparowania pól.

Jedynym tu środkiem byłby czynsz i wykup za pomoc 
rządowej pożyczki. Wówczas, nie licząc na żadną pańszczy 
znę, oprzeć byśmy się musieli na najemnikach, włościanom 
zaś, zwolnionym od przymusowego na rzecz właściciela 
zajęcia, uposażonym właśnością gruntową, otworzyłoby się 
szerokie pole,; swobodnój pracy, która jedna tylko praw­
dziwy pożytek przynieść im może.

— Czytamy w Telegrafie Kijowskim: w powiecie 
Winnickim (na Podolu), na polach wsi Gawryłówki, Telenki 
Kruszliniec i miasteczka Miziakowa, spadł grad wielkości 
kurzego jaja i wybił wszystkie oziminy i jarzyny na prze­
strzeni 1406 dziesiatyn. W ostatnim majątku zabił prócz 
tego 51 sztuk pasącego się na polach bydła. Straty obli­
czono w przybliżeniu na 19,448 rs. We wsiach: Piatnicza- 
nach, Michałówce, Kśoniówce i Stadnicy także gradem, 430 
dziesiatyn, po większej części ozimem obsianych zbożem, 
zniszczone zostały. W majątku zaś Supranowie własnością 
p. Wyrzykowskiego będącym, prócz zupełnie zniszczonych 
posiewów w całym majątku, padło nadto gradem zabitych 
na polu 30 sztuk bydła. Szkody obliczono^ na 17,000 rs.

— Piszą z Odessy: Handel zbożowy w ostatnim czasie 
ożywił się. Mieliśmy tóż tu polski teatr z Kamieńca i spra­
gnieni nasi ziomkowie narodowej sceny, podtrzymywali ją 
według sił swoich, a że i gra wielu artystów, jak naprzy- 
kład familii Ekierów i pani Baczyńskiój, prawie nic do ży­
czenia nie zostawiała, i Podolacy nie zrobili odeskiemu 
teatrowi wstydu, przez to tóż mieli powodzenie i na przy­
szłą wiosnę mają powtórnie odwiedzić Odessę.

Wilno, 22 sierpnia. Pod tą datą takie czytamy w wi­
leńskim liście do Czasu sprawozdanie o wiadomych zaj­
ściach i mordach wileńskich:

„Około 15 t. m. rozeszła się po mieście wieść o licz- 
nój procesyi, która miała jakoby w onych dniach przybyć 
z Królestwa w pielgrzymce do Ostrćj Bramy. W dniu 16 
b. m. wielkie tłumy ludu wyszły na spotkanie i powitanie 
procesyi owej przez rogatkiPohulaukowskie ku miejscu zwanemu 
Dolna karczma, o 4 wiorsty od miasta na drodze kowień- 
skiój; ale ani tego dnia ani następnego niespotkawszy ni­
kogo nazad wróciły, gdyż wieści owe były fałszywe. Dnia 
18 tłumy ludu jeszcze większe niż dni poprzednich, po od­
śpiewaniu u Ostrój Bramy litanii i pieśni pobożnych, wy­
ruszyły o godzinie 6 w tymże samym kierunku i celu za 
miasto. Zbliżywszy się do rogatki Pohulankowskiój znala­
zły ją osadzoną wojskiem, to jest piechotą i kozakami 
którzy przejścia przez rogatki wzbraniali. Pomimo to je­
dnak tłumy ludu zaczęły przeciskać się przez rogatki. Kie­
dy już znaczna masa ludu przeszła, wystąpiły na dany 
znak z ukrycia nowe a liczniejsze oddziały piechoty i koza­
ków, a gdy zakomenderowano bić i rozpędzać, rzucali się 
kozacy z nahajkami i pikami na lud bezbronny i zaczęli 
kłuć, bić i tratować końmi. Scena tó była tak straszliwa, 
że na samo jej wspomnienie włosy na głowie powstają. 
Jęk i krzyki rozpaczy tratowanych i kłótych kobiet, dzieci 
i starców rozdzierał serca. Oburzenie takie opanowało 
wszystkich, iż trzeba było nadiudzkiój cierpliwości ze strony 
tłumu, a wielkich wysileń ze strony kilkunastu, aby po­
wstrzymać lub od rzucenia się z gołemi rękoma na wójsko. 
O liczbie zamordowanych i poranionych to jest pokłótych 
i stratowanych, różne obiegają wieści; dotychczas wiemy o 
8 zabitych na miejscu a o 100 przeszło ranionych. Łatwo 
sobie wyobrazić, jakie przerażenie i oburzenie ogarnęło 
całe miasto. Patrole silne dzień i noc chodzą; z miasta i 
do miasta nikogo bez legitymacyi nie puszczają. Od 9 wie­
czorem nikomu na uiicę wychodzić nie wolno, tylko z la­
tarnią zapaloną. O innych szczegółach nie piszę dzisiaj, bo 
jeszcze nie mam o nich dokładnych wiadomości, a wieści 
nie pewnych powtarzać nie chcę. Aresztowano wiele osób, 
deputacya złożona z marszałka gubernialnego Domejki, pre­
zesa izby cywilnćj (trybunału) Czechowicza i dymisjonowa­
nego jenerała inżynieryi Żylińskiego, ma się udać do jene­
rał gubernatora Nazimowa z przedstawieniem. Dziwimy się 
że dwie pierwsze osoby, którym urząd nakłada ten obo­
wiązek, nie uczyniły jeszcze tego dotychczas, nie wyrzuciły 
jenerał gubernatorowi gwałtów, jakich się wojsko dopusz­
cza i przedstawiły stąd następstw. Marszałek szlachty miał 
prawo na mocy ustawy udać się z przedstawieniem wprost 
do cesarza i żądać nie łaski lecz sprawiedliwości. Na wia­
domość o tym mordzie bezbronnych, oburzenie ogarnia całą 
Litwę. Krew niewinna, krew ofiar spada na władzę, która 
ten mord nakazała, a przedewszystkióm na jenerał guber­
natora Nazimowa i daje mu krwawe piętno przed Bogiem 
i potomnością.”

_Z Wilna piszą do Gaz. Pols.: Po wyborze po­
średników, przystąpiliśmy do utworzenia gmin, a w nich 
starszych i sędziów gromadzkich. Z początku z bejaźnią i 
niechęcią włościanie tutejsi do wyboru z pośród siebie star­
szych przystępowali, dziś wszakże gdy im pośrednicy wszy­
stko jasno i stósownie do ich pojęcia wytłómaczyii, stan 
rzeczy pojmować zaczynają. Pośrednicy szczególniśj, zaufa­
nie ludu zjednać sobie potrafili, to tóż z najmniejszą rze­
czą włościanin do pośrednika się udaje. Nie można tegoż 
samego powiedzieć o starszych z pośród włościan wybra­
nych; jak dotąd przynajmniój, do posłuszeństwa względem 
nich nawyknąć nie mogą.



— W majętności Lubowie o werst 18 od Wilna po- 
łożonój, właściciel jój pan Rafał Slizień założył fabrykę 
wyrobu wełny ze starych kobierców i zużytych sukien, 
w ten sposób, aby tak przygotowana wełna służyć mogła 
do wyrabiania nowych kobierców. Urządziwszy fabrykę 
lubowską na wielki rozmiar, p. Ślizień otrzymywaną z niój 
■Wełnę sprzedaje do Anglii. W roku przeszłym posłał jój 
Próby na wielką wystawę płodów i wyrobów wiejskiego 
gospodarstwa, odbytą w St. Petersburgu, na którój wełna 
fabryki lubowskiój otrzymała nagrodę w wielkim srebrnym 
medalu.

— W miesiącu lipcu rb. zmarł w Mitawie Jan Ło- 
bojko, były profesor uniwersytetu wileńskiego.

— Ludwik Kondratowicz (Władysław Syrokomla) 
przyjął na siebie stałą redakcyą przeglądów miejscowych 
w Kuryerzo Wileńskim.

GALICYA.
Kraków, 29 sierpnia. Oesterreichische Z tg roz­

poczęła wczoraj szereg listów z nad Sanu pod napisem: 
„W kwestyi językowój.“ Autor tych listów zebrał ważne 
daty do tój sprawy, które zasługają na powtórzenie.

„Jeżeli nam Polakom“ mówi korespondent, „przyznano 
prawo bytu, to należy nam także przyznać prawo do na­
rodowości, prawo do naszego języka. Język polski nie jest 
wszakże dotąd w Galicyi uprawniony. Dziś jest wprawdzie 
lepiój niż było wtedy, gdy był wykluczony, a nawet pod 
karą zabroniony. Ordonansami ministeryum spraw wewnę­
trznych z dnia 20 grudnia 1859 r. i ministeryum sprawie­
dliwości z dnia 9 lipca 1860 r. otwarto mu bardzo szczu­
płą sferę, zrobiono go językiem tolerowanym. Ależ tole- 
rancya nie jest jeszcze prawem, a najmniój równoupra­
wnieniem.

„Aż do r. 1848 język polski był wykluczony faktycznie 
ze szkół i urzędu. U władz sądowych język łaciński był 
długi czas w używaniu i trzymano się tego języka jakkol­
wiek nienarodowego, jako środka obrony przed natarczywo­
ścią germanizacyjną. Ale w ostatnich latach, które poprze­
dziły ruch r. 1848, przełamano i tę zaporę. Ci,’ którzy 
odwołując się na ustawy, opierali się używaniu języka nie­
mieckiego, narażani bywali na rozmaite prześladowania. 
Jeden z adwokatów lwowskich został skazany na 100 złr. 
za wręczenie skargi w języku polskim. Po roku 1848 ję­
zyk polski przebił się wprawdzie faktycznie w sądach i 
urzędzie, ale niedługo to trwało. Na papierze stało napi­
sane równouprawnienie; w rzeczywistości panowała dążność 
germanizowania.

„Rozporządzeniem z dnia 22 października 1852 r. ów­
czesny minister sprawiedliwości wyrugował polszczyznę ze 
sądów. Miała ona jeszcze pozostać w jawnym procesie kar­
nym, ale kiedy wr. 1855 zaprowadzono i w Galicyi jawność 
i postępowanie ustne dla rozpraw końcowych w sprawach 
karnych, a pewien obrońca na podstawie prawa chciał uży­
wać języka polskiego, odmówiono mu tego, a zaraz potóm 
ukazało się urzędowe objaśnienie ustawy z d. 22 paździer­
nika 1852 tój osnowy, że używanie języka polskiego bynaj- 
mniój nie ma być rozciągniętem tak dalece, aby prokurator 
i obrońca zawsze mieli przemawiać po polsku. Tajemniczość 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 22 października roku 
1852 jako tóż następnych objaśnień jak najsurowiej zresztą 
była nakazaną.

„Rozporządzenia ministerstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 20 grudnia 1859 i ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
24 marca, 8 czerwca i 9 lipca r. 1860 zmniejszyły wpra­
wdzie krzywdę czynioną językowi polskiemu, ale jój nie na­
prawiły zupełnie. Już ta okoliczność, że naprawy te odby­
wały się zawsze drogą tajemnych poleceń, że rozporządze­
nia te nie były zamieszczone w żadnym zbiorze ustaw, nie- 
mogła budzić zaufania. I tak, w rozporządzeniu minister­
stwa sprawiedliwości z dnia 24 marca 1860 r. wyraźnie po­
lecono sądom, aby to rozporządzenie nie doszło żadną miarą 
do wiadomości publicznój. Rozporządzenie ministerstwa 
sprawiedliwości z d. 9 lipca 1860 r. odczytanóm zostało po 
prostu adwokatom i notaryuszom obrębu sądowego krako­
wskiego , ale niedozwolono im nawet odpisać je sobie. Czyż 
podobne kroki nie musiały budzić powątpiewania w: szcze­
rość rządu?

„Ależ, pytamy się dalój my Polacy, czyż koncesye zro­
bione w tych rozporządzeniach mogą wystarczyć? Czyż 
mogą choćby się zbliżyć ku temu co się zowie równoupra­
wnieniem? Utrzymujemy przeciwnie, że teraźniejsza prakty­
ka skłonną jest tylko żywić w nas uczucie, że język nasz 
narodowy jest tylko cierpianym pasierbem, że władze aby 
się pozbyć uciążliwego trudu, spowodowanemi się być uczuły 
ścieśnić sferę języka polskiego, że nawet przez to cierpi na 
tóm wymiar sprawiedliwości, a urzędnikom przybyło przez 
to dużo niepotrzebnój pracy, a oczywiście rządowi dużo 
kosztów.“ /’

f
— Niegdyś istniały, jak wiadomo, w Krakowie dwa gi- 

mnazya, które zawsze dostateczną liczbę uczniów posiadały. 
Od zniesienia gimnazyum śtój Barbary, napływ młodzieży 
do pozostałego gimnazyum ś. Anny, zwłaszcza w klasach 
niższych, był tak wielki, że musiano pomyśleć o utworze­
niu na nowo drugiego gimnazyum, z tą jednak różnicą, że 
nowe to gimnazyum ograniczało się Da klasach tylko niż­
szych, a nadto, że chciano, aby to drugie gimnazyum było 
wyłącznie niemieckióm. Przez dwa lata uczono w nióm 
wszystkich przedmiotów po niemiecku, nie wyłączając reli- 
gii, lubo tylko sześciu uczniów uczęszczało! do niego nie 
umiejących po polsku. Próba utrzymania gimnazyum nie­
mieckiego w Krakowie nie powiodła się, a młodzież szkol­
na garnęła się do gimnazyum ś. Anny, gdzie w niższych 
klasach nauki bądź przeważnie, bądź wyłącznie po polsku 
były wykładane. Z powodu jednak przywrócenia języka 
wykładowego polskiego w owóm niższóm gimnazyum, liczba I 
uczniów w 4 jego klasach urosła była w roku zeszłym na­

gle do 218. Dowiadujemy się teraz, że z'rozpoczynającym 
się rokiem szkolnym zaprowadzonóm być ma zupełne zró­
wnanie obu gimnazyów, co do klas odpowiednich, a to za­
równo co do języka wykładowego, jak niemniój co do ksią­
żek elementarnych, tak, iż gimnazyum niższe bedzie tylko 
jakoby uzupełnieniem gimnazyum św. Anny. Ani co do ję­
zyka wykładowego, ani co do rozmiaru przedmiotów nau­
kowych , tudzież przepisów szkolnych, nie będzie między 
temi szkołami żadnój różnicy.

— Londyński Times ma od kilku tygodni stałego ko­
respondenta w Krakowie, który w dotychczasowych swoich 
listach okazuje głęboką znajomość rzeczy polskich i wielką 
dla naszój sprawy przychylność.

— Wyszła w Rzeszowie broszura u Pelara r. b. o 39 
stronnicach pod tytułem: Kilka słów o stosunkach 
naszych. Autor dotyka w niój wszystkich ran społeczno­
ści naszój i podaje środki zaradcze dla zapobieżenia roz­
stroju warstwy niższej z wyższą. Punktem wyjścia rozpra­
wy jest, pierwsza część głębokiego zdania Montesąni’go: 
Ii faut tont faire. pour le peuple. Aby ciało społe­
czne było czerstwe i zdrowe, klasy wyższe nigdy nie po­
winny ustawać w pracy podwyższenia klas niższych moral­
nie i materyalnie, chociaż by miały natrafić na tysiączne 
przeszkody, a. nawet nieufność tych, dla których dobra 
pracują. Środki proponowane przez autora są; a) Założe­
nie towarzystwa św. Wincentego a Paulo po wsiach dla 
niesienia pomocy chorym i kalekom, w skutek ustania da­
wnych stosunków z dworem zupełnie opuszczonym, b) Za­
łożenie szkół agronomicznych powiatowych,1 aby oznajomić 
włościan z postępowóm gospodarstwem c) Pomnożenie 
szkół ludowych i opiekowanie się niemi dworu, d) Spieszne 
rozwiązanie kwestyi serwitutowój. e) Zniesienie propinacyi 
za wynagrodzeniem, a to dla uniknienia kolizyi interesu 
moralnego z interesem materyalnym. f) Utworzenie gminy, 
w którói chłop biorąc udział w interesach lokalnych powoli 
wykształcał by się na obywatela, g) Szczere przychylenie 
się klas wyższych ku demokracyi, nietylko przez proste 
uznanie zasady, ale przez rozmiłowanie się w niój.

Lwów, 26 sierpnia. Piszą stąd do Czasu: Zbliża 
się_ ważna dla miasta naszego chwila, wybór nowego wy­
działu miejskiego. Jeszcze w r. 1848 miasto wybrało wy­
dział złożony ze stu osób między któremi piętnastu staro- 
zakonnych. Późniejszy rząd wojskowy puryfikował ten wy­
dział, który powstał z wyborów, usuwając z niego czter­
dzieści siedm członków i zastępując ich innymi. W ten to 
sposób pod rządem wojskowym złożony wydział załatwiał 
przez lat dwanaście sprawy miejskie." Nie dziw, że nie 
posiadał w dostatecznym stopnia ani zaufania miasta, ani 
tej powagi jakiój w życiu publicznóm używają ciała i wła­
dze wolnym powołane wyborem. Anormalny ten stan wpły­
wał na sparaliżowanie wielu spraw miejscowych ze szkodą 
miasta. W ciągu lat zmieniły się okoliczności, ale wydział 
pozostał zawsze ten sam w niezmiennym składzie swoim. 
Osoby posiadające właśnie najwięcój zaufania swych współ­
obywateli były całkiem odsunięte od wszelkiego wpływu 
na sprawy miejskie. Jo zwiększało jeszcze nieukontento- 
wanie powszechne i nieufność ku wydziałowi dzisiejszemu. 
Dopiero rozporządzeniem z d. 12 czerwca b. r. minister­
stwo stanu zezwoliło przedsięwziąć nowy wybór wydziału 
miejskiego. Wybór ten ma być dokonany na podstawie 
ustawy wyborczój z d. 20 lipca 1848. Spisy wyborców 
będą sporządzone w przyszłym miesiącu i wystawione na 
widok publiczny w sali ratuszowój w dniach od 15 do 22 
września, który to czas pozostawiony jest także do wnie­
sienia reklamacyi. Same wybory nastąpić mają w dniach 
10, 11 i 12 października b. r.

— Nowe chmury szarańczy od rosyjskiej nadciągające 
granicy, zagościły już w Tarnopolskióm i Ćzortkowskióm 
i posuwają się coraz bardziój na zachód. Szczęściem, że 
mało już gdzie co jest na polach do zebrania; pozostaje 
więc tylko obawa, żeby szarańcza nie zakopała się na ła­
nach naszych.

— Ze Starego Miasta (w Samborskióm) piszą do Pr ze gl. 
Powsz.: „Jak wam będzie wiadomo, wydało ces. król, 
namiestnictwo rozkaz do urzędów powiatowych, by zapytano 
gminy włościańskie, w jakim języku życzą sobie odbierać 
pisma urzędowe. Otóż pytane o to gminy tutejszego po­
wiatu z samych Rusinów złożone, oświadczyły się wszystkie 
(z wyjątkiem tylko trzech) za językiem polskim. Stawiamy 
fakt Dagi, bez komentarza i frazesów, doniosłość bowiem 
i znaczenie każdy łacno oceni, a ograniczamy się tylko na 
dodatku, że wybór ten był najswobodniejszym, gdyż dział 
się przez gromady same i przed naczelnikiem, który będąc 
urodzonym Niemcem, i wcale nie grzeszącym zbytnią dla 
nas życzliwością, nie mógł i nie chciał na baszę." korzyść 
wpływać.“

— Krakowskie towarzystwo dramatyczne ,Pfeifra za­
kończyło temi dniami szereg gościnnych przedstawień swoich 
we Lwowie; używały one wielkiego powodzenia. Polski 
teatr napełniony był zwykle publicznością, pomimo gorącój 
pory roku i rozjazdu wielu mieszkańców do wód lub na wieś.

— Z nad Strypy donosz^ do Przegl. Powsz. o cie­
kawym fakcie z dziedziny ptasiój. Bociany odznaczyły się 
tam nie pospolicie przy "wytępianiu szarańczy. Na polach 
Antonówki w obw. czortkowskim robiono obławy na wylęgłą 
tam szarańczę. Gdy już ludzie stanęli w szeregu, aby spę­
dzać szarańczę w jeden punkt, gwoli jój wytępienia, poka­
zuje się nagie w obłokach zastęp skrzydlatych sprzymie­
rzeńców. Bociany w znacznój ilości spadają na ziemię i 
stają naprzeciw obławy ramię w ramię, zabierają wszelkie 
punkta strategiczne, zamykając wrogowi wszelką możliwą 
ucieczkę. Ludzie postępują naprzód, szarańcza umykając

wpada na szeregi skrzydlate, które nie dając parikd0 
bia nieprzyjaciela z kretesem. Gdy się już obław, 
żala, zaczęli się ludzie zatrzymywać, by nie splosh 
pożytecznych sprzymierzeńców. Tu następuje nowyj'' 
bocianów, którzy ściśniętym przednim szeregiem ma«-’8!’ 
ku ludziom, a boczne szeregi ku sobie, aby niepr^iP1 
wziąć we dwa ognie, i w końcu schodzą się raj«,-' 
wojska. O szarańczy powiada korespondent, że tak $ 
nale została wytępiona w tóm miejscu, że „nec lo3ff 
Troja fuit“ Słusznie tóż dodaje, że jeżeli Rzymianie' 
czai byli gęsiom za wyratowanie Kapitolu, od nas,ztw 
się bocianom niemniejsza wdzięczność, jak najgłośnii r 
rażona, ' ,jk

— Młody Paszkowski, który został wyrokim" 
karnego we Lwowie skazany na cztery lat ciężkie»^.' 
zienia za knowanie spisku politycznego między y®’ 
kursu pedagogicznego w r. 1858, został przez ces®' 
dniu 17 sierpnia ułaskawiony, prawne następstwa, 
zniesionemi jednak nie zostały.

FRANCYA. J
Paryż, 30 sierpnia. Wysłanie floty angielski«io° 

Neapol znacznie znów, jak już wspomnieliśmy, nadwei 
owę przymuszaną przyjaźń angielsko francuską. Tak ’ 11 
net paryski, jako i inne dwory podobno zażądały,® 
dynie objaśnień z tego powodu; niewiadomo czyli ila ■ 
dostatecznie wytłómaczono, słychać jednakże iż ohiski 
przedstawienia rządów spowodowały cofnięcie floty odl 
Castellamare, z którą admirał Mundy miał popłynąć1 ’ 
wrót do Malty. Jak dalece niedowierzają sobie na, tjU) 
w Paryżu i w Londynie, pokazuje się to z ostatni« i v 
mowy politycznój lorda Palmerstona. Wczoraj bowie ¡szt 
wielkim obiedzie, danym w Dower z powodu instalacji^ : 
jój na lorda strażnika pięciu portów, starał się Palmroz 
po zwykłych toastach w nieco dłuższym wywodzie '°d 
wiedliwić zbrojenia i środki bespieczeństwa przedsii" 
bez ustanku przez rząd angielski i między niemi urnał 
stosunek obydwóch państw następującóm pięknóm ip«^v 
wóm porównaniem: „Podają nam prawą rękę, eto" 
lewą za rękojeść miecza; nie możemy przeto tak ze 
posuwać niedowierzania, iżbyśmy podawaną nam ręk 
pycbać mieli, ale z pewnością nie powinniśmy z tej 
wodu rzucać daleko od siebie owój tarczy w którój Tn 
dziem obronę.“ Załatwienie ostateczne sprawy rzymiie& 
uspokojenie Włoch południowych mocno by się przjt' z 
do sprostowania pokrzywionych stosunków pomiędzyule 
cyą i Anglią, zdaje się jednak że się jeszcze na tor m 
nosi. Połurzędowy Pays w artykule swoim wczorra^ 
oświadcza, że sprawa rzymska niepostąpiła ani krok® “ 
i że gabinet cesarski nie myśli na teraz zmienić s,'.m 
lityki kunktatorskićj, wszakże obok tego zaręcza Pj, 
fałszywą jest wiadomość jakoby minister ThouveneiFh' 
w tym względzie był czynił jakoweś oświadczenia di1,?0 
które, jak znowu Ami dela Religion powtarza niej .. 
temu nie protestacyą, ale proźbę wystósowały do ci. 
aby załogę swoję w Rzymie nadal] pozostawił. Wręcil?B 
ciwnemi są żądania wyrzeczone w depeszy okólnój mi'eS] 
Ricasolego; którą kawaler! Nigra przedwczoraj Thoi, 
łowi przedłożył. Owa depesza, ogłoszona dzisiaj wt , 
przez niektóre dzienniki, skreśla dokładny obraz pot‘P1£ 
obecnego Włoch południowych, mianowicie wojny roi, 
czój i knowań reakcyjnych, które piękny ten kraj t ¡e 1 
dawnego czasu zakrwawiają. Minister włoski stara i™? 
jącemi dowodami okazać, że jedyną przyczyną twe1^. 
się band rozbójniczych i ich nadużyć jest ów"saol'“ 
reakeyonarzy i rojalistów, który pod opieką rządu |lat( 
skiego i broni francuskiój zasiada sobie w Rzymie e'am 
nie i przez odezwy, pieniądze, wysłańców i ciągłe por*1 
wania wojnę domową w górach neapolitańskich ro^Wa 
Mimo to żadna wolność konstytucyjna) nie została i'a 
chwilę zawieszoną w prowincyach neapolitańskich, 
polu samym, mimo wszelkićj swobody, nieodezwals\” 
jeden głos przeciw jedności włoskiój, za dawnymi pi 
a wszystkie gwardye narodowe po prowincyach z 
biorą udział w walce przeciw opryszkom. Najskutecz» Cl 
i najprędszy środek uśmierzenia i uspokojenia) Włot™ 
łudniowych upatruje Ricasoli w stanowczóm rozstrzy?“e 
sprawy rzymskiój. Niektóre dzienniki francuskie otT/ 
się na jedna z pism brukselskich, które twierdziło ™ 
porozumienia między cesarzem Napoleonem i jego *1 w 
powodu stosunków papieskich do tego doszły stopnia, > 
sarzowa chce opuścić Francyą i schronić się do Hi<, 
Chociaż wiadomość ta jest przesadzoną,; to jednak,#®-
jest rzeczą, że cesarzowa chciałaby polityce francuskie“ 
dać barwę hiszpańską, ile możności z czasów Filip.8

— Dzienniki paryskie ogłaszają mowy ministra MB 
i marszałka Niel miane przy zagajeniu posiedzeń AT” 
partamentowych. W mowach tych, prócz ogólników, vz 
nic politycznie ważnego. Minister Persigny dał się 
w swoim departamencie. Powiadają że prżygotoM ' 
mowę bardzo śmiałą i donośną, którą chciał poww 
ponieważ zaś mowa ta cesarzowi się nie podobała, PA 
Persigny wołał pozostać w Vichy pod pozorem M 1 
zdrowia, niżeli zagajać radę departamentu swego sW 
bezbarwnemi. Jenerał Goyon, który miał także pre2i 
wać na jednym ze sejmików departamentowych, zo8t7s 
dnak w Rzymie i, jak słychać, przyjmowany był uroC 
przez papieża w dzień św. Ludwika. , a Z

— Co do przyjazdu króla pruskiego, donosi Ł 
Pays, że tenże nastąpi dopiero po koronacyi, a 
4 października lecz w drugiój połowie tego miesiąca; ’U ł 
Gazeta Kolońska twierdzi, co się zdaje P/aff“Ł 
bnóm, że do tych odwiedzin królewskich wcale nie PrZ’Ł‘

— Sułtan turecki, za namową angielskiego.', 
ogromne wydaje pieniądze na ulepszenie i pomnożem® 
floty; świeżo zamówił kilka fregat pancernych w f jtaig

— Z Nowego Jorku donoszą, że prezydent



się redukcyi subskrypcyij na nową pożyczkę. Subskrypcye 
na 10 franków renty nie redukują się, wynoszą one w ogóle 
213,660 fr. renty. Wszystkie inne subskrypcye, które 
52,320,860 franków renty wynoszą, redukują się na 14 
procent.

— Jakeśmy przed kilku dniami donosili, jenerał Gari­
baldi przesłał hrabinie Dora dTstria pismo, w któróm wzy­
wa Rumunów, ażeby się z Węgrami połączyli. Jenerał Klap­
ka odpisał na to pismo byłemu dyktatorowi, a list jego 
brzmi w dosłownóm ttómaczeniu, jak następuje': „Jenerale I 
Czytałem odmowną odezwę do Rumunów, w której wzywasż 
ich do zgody i jedności z Węgrami. Oby to Bóg dał, żeby 
postąpiono wedle twój rady, i żeby rozmaicie usposobione 
stronnictwa uznały, iż nadszedł nareszcie czas, w którym 
wszelkie siły połączyć się powinny. Jest to jedyny sposób 
zniweczenia tak zgrabnie uknutych intryg reakcyi europej- 
Bkićj. W rzeczy samćj nie bagnetów, więzień, rusztowań 
obawiać się nam należy, ale raczój nieszczęsnój niezgody, 
której rozpaloną głownią ajenci reakcyi potrafią rzucać po­
między narody, które są stworzone, ażeby się z sobą mogły 
porozumieć; oszczerstw, w jakie każdy liberalny i narodowy 
ruch przyoblec potrafią; szatańskiśj sztuki, jaką używają, 
ażeby uczucia i dążenia polityczne mas pokrzyżować i zgu­
bić. W Włoszech służy im za dźwignią religia, legitymizm, 
ażeby na ograniczone natury, na słabe dusze działać; w 
Węgrzech używają ku temu różność narodowości i słuszną 
ich draźliwość, rozniecając znowu wygasłą nienawiść ras.
W Włoszech przedstawiają oni ruch narodowy, który na 
podziwienie świata zasłużył, jako przeciwny religii katoli- 
ckiój i jako grożący obaleniem porządku towarzyskiego. Co 
się tyczy Węgier, przekręcają charakter liberalny i wolno- 
myślny, jaki go napełnia, i oczerniają ruch, rozsiewając, 
że się nie da pogodzić z wolnością i rozwijaniem innych na 
rodów naddunajskich. Zwodnicze głosy odzywają się w Wie- 
dniu na nowo. Przypominają sobie tam naraz obowiązek bro­
nienia Słowian i Rumunów przeciw roszczeniom Madziarów, 
chcą żeby wszyscy udział brali w dobrodziejstwach nowych o- 
ktrojowanych urządzeń. Przecież ustępstwa poczynione w chwili 
ścisku nikomu nie zamydlą oczu, doświadczenia ostatnich 
lat nauczyły ludy, ustępstwa te osądzić wedle ich prawdzi­
wej wartości. Węgrzy, Kroaci, Rumuni, Serbowie, wszyscy 
przypominają sobie żelazne jarzmo, które po roku 1849 
tryumf reakcyi ogłosił; nie zapomnieli oni cierpień i cię­
żarów, jakie ponosić musieli. Tak głośno zapowiedzianą 
w konstytucyi z dnia 4 marca 1849 w Wiedniu zasadę ró­
wnouprawnienia wszystkich narodowości, przyjęto rzeczy­
wiście w całćj doniosłości. Wszystkich w równym sposo­
bie pozbawiono praw i wolności, wszystkich poświęcono 
równćj nędzy; wszystkich obrażono w tóm, co człowiekowi 
najświętszóm jest, wszyscy w końcu zapłacić musieli swoją 
krwią, ażeby bronić w Włoszech sprawy, którój zwycięstwo 
niedolą ich tylkoby uczyniło twardszą i ją uwieczniło. 
Trzebaby prawie powątpiewać o przyszłości, gdyby po tak 
świeżych doświadczeniach reakcya na nowo słuszność otrzy­
mała. Na szczęście obawy te się nie zjiszczą; mam to 
mocne przekonanie, że uczucia braterstwa otrzymają górę 
nad nieszczęsną zazdrością, która przeszłość w krwawą 
walkę popchnęła. Tak jak w Szwajcaryi, na tój klasycznój 
ziemi wolności, Francuzi, Niemcy i Włosi, przejęci tą samą 
miłością ojczyzny i bronieni temi samemi ustawami, po 

i‘to położonych przy granicy rzymskiej. I społem szczęśli w .
nadzieję, że na Węgrzech i w Kroacyi Słowianie, Rumuni 
i Węgrzy jak bracia żyć będą, tój samój używając wol 
ności, i gotowi będą skupić swe siły, ażeby się bronić prze­
ciw wszelkiemu zamachowi. Najgłówniejsze węzły, jakie 
rozmaite narodowości w Szwajcaryi łączą, są: konieczność 
obrony przeciw państwu obcemu: warunki jeograficzne 
i wspólność interesów. Węzły te istnieją już pomiędzy 
słowiańskiemi, rumuńskiemi i węgierskiemi narodowościami,

tylko jeżeli mocnićj zostaną zaciśnięte, każda z nich, 
wspólnie sobie posiłkując, dojdzie do zupełnój swobody 
i rozwinięcia; gdyby zaś przeciwnie nie poznały się na tych 
węzłach, stałyby się w krótkim czasie pastwą potężnych 
ąsiadów, w środku których się znajdują. Przeświadczony 

i przejęty temi prawdami, proklamował sejm węgierski przed 
rozejściem się jako jednę z głównych zasad konstytucyi 
węgierskiój: „Wszystkie ludy mieszkające w _ Węgrzech, 
mianowicie Madziarowie, Słowacy, Rumuni, Niemcy, Ser­
bowie , Rusini itd.. uważani będą za zupełnie równoupra­
wnione narodowości, które za pomocą osobistój wolności 

r_.rr.__t f___ ___ Ł . i prawa stowarzyszenia dążenia swe narodowe w granicach
6'kę narodowój" jedności 7 ale jeszcze niepodobną do po- I politycznój jedności kraju bez żadnego ograniczenia roz-
4zenia z cywilizacyą i ludzkością, które to ścierpieć tego szerzać mogą.“ Niejestże to najlepszą odpowiedzią, jaką
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U odezwę, ogłaszając stany oderwane buntowniczemi 
'Łojąc z niemi wszelkiego handlu pod karą konfiskaty

T. Proces Miresa w sądzie apelacyjnym skończył się 
t trybunał zatwierdził z wyjątkiem kilku mnićj wa- 

oinktów poprzedni wyrok sądu poprawczego.
W dniu 23 b. m. zmarł tu nagle Ignacy Kisielnicki, 

„ficer pierwszego pułku strzelców konnych w wojsku 
Ożenił się był na emigracyi z Polką i zostawia 

wt:, wdowę i kilkoro dzieci. Odznaczał się śród wy- 
a prawością, patryotyzmem, energią i czynnością.

„ Spotkanie się króla pruskiego z cesarzem odbędzie 
S mówią powszechnie, niezawodnie 4 października. 

Król portugalski wyznaczył już wicehrabiego Cor- 
Seisal jako nadzwyczajnego posła do Turynu, aby 
W. Emanuelowi doręczyć odpowiedź na list jego 

„,cy o jego ustąpieniu na tron włoski, a przywieziony 
Lizbony przez margrabiego Carracciolo.
V Wiadomo, iż rząd turecki, ulegając nareszcie po- 
thnemu zapałowi, który się nieprzestawał objawiać 
¡ęstwach naddunajskich w celu połączenia obydwóch 
¡no państwo, zażądał znów powołania konferencyi eu- 
¡kićj, aby przejrzała konwencyą paryską z 19 sierpn. 
na którój zasadza się teraźniejsza organizacya poli- 

i i administracyjna obydwóch prowincyi. Konferen- 
i zebrała się przed kilku dniami w Stambule, a poseł 
ki zażądał podobno, żeby całą tę sprawę na trzy 
odroczono. Odbyła się także inna narada dyplomatów 
i uporządkowania i rozłożenia wynagrodzeń, które 
turecki zobowiązał się wypłacić ofiarom rzezi syryj- 
; wszakże uchwalono, żeby sprawę tę odesłać do da- 

Jiszćj komisyi bejrockiej, jako najbardziój uzdolnionój 
"ij załatwienia; ponieważ jednak komisya ta od dawna 

rozwiązana, przeto wypłata wynagrodzeń pójdzie zape 
jod calendas graecas.

Przyszły wiadomości do Marsylii, że rząd turecki 
’ Omerowi paszy, na jego żądanie, sześć świeżych ba- 

zebrało się dotych- Podług urzędowych doniesień 
ze świętopietrza 34 milionów fr.

WŁOCHY,
Turyn, 28 sierpnia. Zdaje się, że przesilenia ministe-

.lego nie uda się dłużój wstrzymać; wystąpienie Minghet- 
V z gabinetu uważać można za rzecz pewną, również 
ulega wątpliwości, że jenerał della Rovere przyjmie 
; ministerstwa wojny, w miejsce zaś jego mianowany jest 
irał Brignone gubernatorem Sycylii.
- Correspondencia Bullier ogłasza okólnik pre- 
ministerstwa włoskiego Ricasolego z dnia 24 sierpnia, 

Ajentów dyplomatycznych, w którym rozwodzi się o. po­
toki obecnóm prowincji neapolitańskich i odpowiada 

co radzą wyrzec się zjednoczenia Włoch, że włoski 
się ukonstytuował, i że co tylko jest włoskióm, do 
igo narodu należy. Ricasoli objaśnia położenie pro- 

,, cyi neapolitańskich, porównywa niespokojności obecne, 
iespokojnościami we Francyi, Anglii i Hiszpanii w epo- 
h ich przeobrażeń i oświadcza, że ruch neapolitański 

.ile nie jest politycznym, tylko jest dziełem rabasiostwa 
z 15 prowincyi neapolitańskich tylko 5 oddaje

„rabusiostwu i to położonych przy granicy rzymskiój. społem szczęśliwie żyją, tak tóż zbliża się chwila, miejmy 
«je potóm rys historyczny rozbójnictw pustoszących kró- A" "" oin«™™ nmnm
i Iwo neapolitańskie w różnych czasach, występuje przeciw
s rój armii neapolitańskićj złożonój z 180 tysięcy żołnie- 
|l dobrze uzbrojonych i ubranych, która przed pięścią 
satera tył podała i od tego czasu trudni się rozbójni- 
iem. Podniosła ona czasami chorągiew burbońską, którą 

li iii shańbiła, bo jój nie broniła i teraz ją hańbi, bo jój 
jwa za godło skrytobójstwa i łupiestwa. Ricasoli ubo- 

,ia nad tóm że mu przychodzi wyjawić, że na rozbójni 
, «ie neapolitańskióm spoczywa nadzieja europejskiój reak- 
s i i że ta reakcya założyła swoję siedzibę w Rzymie. Król 
apolitański bije pieniądze w Rzymie i utrzymuje te bandy 
'iętopietrze służy za werbowanie brygantów ze wszystkich 
ęści Europy. Amunicją i, broń przewożą z rzymskiego 
fritorium przez granicę. Śledztwa i aresztowania doko- 

teraz przez Francuzów nie dają powątpiewać o 
Porozumiewanie się dworu rzymskiego z neapolitań- 

ióm rozbójnictw em dowiedzionóm zostało, Ricasoli spo 
się, że to dostarczy silnego dowodu, że władza do- 
papieża nietylko jest potępioną przez nieodpartą

, aby się przysposobiała przeciw katolicyzmowi za 
|^»zumieniem się i podżeganiem sług tego, który na zie- 
i '■ Boga miłości i pokoju reprezentuje. Jeżeli Rzym pój- 

!ie tą drogą, skompromituje int:resa religijne, nie oca- 
*8zy doczesnych. To powszechne przekonanie ułatwi bar- 
-orządowi włoskiemu zadanie i usilność jego nieustawa- 
a w przywróceniu sobie Włochów, a po wszystkie czasy 

ii' Przywróceniu wolności i godności kościoła.
i — W Umbryi i Marchiach istnieje wprawdzie reakcya, 
|F tylko słabe daje oznaki życia. Natomiast występuje śmie-
4J.fuch demokratyczno komunistyczny. Wypędzeni z Rzymu | czenie swe względem Jndzkości^ wypełnić mogły,

ńa czele tego ruchu. ’ ' ” A n 100 1irn '
— Oddział jeden bandy Chiavonego, odcięty w okolicy 

¡•’nipo Basso, ścigany przez Piemontczyków dniem i nocą, 
feybyłnad Garigliano pomiędzy ImolaaSora i schronił się 

Rerritorium papieskie, stamtąd do lasu Posi, gdzie pierwsze 
^sterunki francuskie odebrały mu broń i przesłały ją do 
rzimu. Ludzi posłano do Frosinone.

— Z Florencyi piszą, że znany nasz poeta, Ttu«,« , -------- -----j—- ;
j^uartowicz ożenił się w tóm mieście z panną Szymano- wanie mych przyjaciół i ziomków za to, że podniosłeś twój 
iMą (podobno siostrą śp. Mickiewiczowćj). wiele znaczący głos w interesie zgody i pojednania. Woła-

I nie twe z serca pochodzące, jestem przekonany, dojdzie doa«1 s

szech. Dzień porozumienia się jest bliskim, i w dniu tym 
jedność Włoch zostanie uskutecznioną i po wsze czasy za- 
bespieczoną. Wynurzając ci powtórnie uczucia mój wdzię­
czności, zostaję, jenerale, twym uniżonym. Genewa ,j 16 
sierpnia 1861. Jerzy Klapka.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Foznań, 3 września. Jutro, jat słyszymy, po nabożeństwie, które 

się o 7 godzinie z rana w katedrze tuteiazój odprawi, i po odebraniu 
błogosławieństwa, wyruszy z Poznania kompania pielgrzymów do Czę­
stochowy na odpust.

— Czytamy w niem. Gazecie Poznańskiój, że król, rejencya 
komisarza policyjnego Kliema, który po spaleniu się Bojanowa przed- 
wstępnemi pracami celem odbudowania miasta podług nowego planu 
kierował, w tym samym celu wysłała do niedawno temu spalonego 
Żerkowa.

— Podobnie jak w innych dekanatach obudwu archidyecezyi, tak 
i duchowieństwo dekanatu poznańskiego w tych dniach przesłało adres 
do|najprzewielebniejszego arcypasterza z okoliczności zabronienia uczenia 
i śpiewania w szkołach pieśni Boże coś Polskę, w którym zastrze­
gając prawa kościoła, upraszają opieki władzy swój przełożonój du­
chownej. Podobno dwóch tylko inspektorów, Jks. proboszczowie Amman 
i Kamieński, przesłane sobie pismo król, rejencyi, zakomunikowało pod­
władnym nauczycielom.

Krotoszyn, 21 sierpnia. Od dawna nie ’ pamiętamy dnia tak uro­
czystego i błogiego, w którymby uczució narodowe ¡z uczuciem reli- 
gijnóm tak żywo się połączyło, jak w dniu dzisiejszym przy obchodzie 
żałobnego nabożeństwa za duszę śp. naszego niezmordowanego w spra­
wie polskiśj pracownika ks. Adama Czartoryskiego. Od dawna nie 
odetchnęliśmy tak pełną narodowego uczuciajpiersią, jak przyjspełnieniu 
tego smutnego obrzędu. To też nie było prawie nikogo, któryby łzy 
smutku czy otuchy w przyszłość pogodniejszą z drugimi nie był dzielił, 
jakby chciał dowieść, że niwa serca długo odłogiem leżąca i mało 
kiedy narodowem obsiewana ziarnem nie stwardła na opokę i chwa­
stem nie porosła. Łaknący nasz lud chwytał każde słowo wymownego 
kaznodziei Jks. K. z Mokronosa z niewymowną chciwością, jak gdyby 
tym rzadkim pokarmem duchowym już na całe życie chciał się nasycić. 
Dowodem najlepszym tego gorącego zapału i ducha podniesionego 
jest samo gorliwe i skrzętne zajęcie się żałobnym owym obchodem. 
Katafalk otoczony licznem światłem jarzęcem, którego ubogie tutejsze 
cechy już wcale nieszczędziły, ozdobiony był różnemi kwiatami, z po­
między których po bokach na trumnie dwie sterczały cierniowe ko­
rony, jako symbol cierpkiego żywota zmarłego, w środku godła ksią­
żęce i miecz, a krzyż utwierdzony w środku jednej z koron, przypo­
minał nam hasło naszego dostojnego zmarłego, w walce długiego 
żywota jego. Piękne nasze dziewki polskie w białym stroju z czarnemi 
szarfami żywy tworząc przy katafalku szpaler trzymały gorejące świece 
w żałobne przybrane wstęgi. Po kondukcie zaintonował czcigodny 
Jk. dziekan Nowakowski proboszcz miejscowy pieśń pobożną ¡Boże 
coś Polskę, której odgłos silnie wyrywający się z ¡piersi licznego 
duchowieństwa i pobożnego ludu zdawał się aż do samego sięgać 
nieba. Dzień ten z pewnością dla każdego Da długo pozostanie w pa­
mięci.

Z Pleszewskiego, 30 sierpnia. Przejeżdżając przez powiat wrzesiń­
ski zboczyłem z drogi, którą mi przebyć wypadało i pojechałem do 
pogorzałego miasta Żerkowa. Widok jaki się przedstawił oczom moim, 
trudny jest do opisania: chodziłem po ulicach zasłanych gruzami jako 
też zwiedziłem każde miejsce, gdzie tylko straszliwy żywioł niósł swe 
spustoszenie. Spotykałem rodziny koczujące pod gołóm niebem, inne 
umieszczone w chlewach, stajniach lub też w sklepach, w kilku pozo­
stałych domach. Mówiłem z niektóremi mieszkańcami rolnikami tegoż 
miasta, którzy utraciwszy przez pożar w roku zeszłym jako tóż tera­
źniejszym całkowite zbiory, do ostatecznej przywiedzeni są nędzy. Na 
zapytanie moje dla czego nie korzystali z zabespieczeń ogniowych, 
odpowiedzieli, że dla budynków drewnianych po większej części słomą 
pokrytych, mimo największego starania, u żadnego towarzystwa przy- 
jętemi nie byli. Z kupców .nawet pogorzałych mało który był zabes- 
pieczony, a to z tegoż samego powodu. Cóż dopiero mówić o pogo­
rzałych rzemieślnikach i wyrobnikach, którzy wszystko stracili, pierwsi 
nawet narzędzi rzemieślniczych wyratować nie zdołali. Z rozrzewnie­
niem spoglądałem na tych nieszczęśliwych, wydobywających z pośród 
gruzów i popiołów, szczątki swój chudoby. Dzięki szlachetnym oby­
watelom okolicy jako też dobroczynnym mieszkańcom sąsiednich miast, 
którzy to powodowani uczuciem ludzkości spieszyli z pomocą: ze łzą 
w oku, z sercem przepełnionem wdzięcznością wspominali ich mie­
szkańcy nieszczęśliwego miasteczka, błogosławiąc im. Nieszczęśliwych 
na sta liczyć można, którzy ze wszystkiego ogołoceni, rachują tylko 
na litość ziomków swoich i spiesznój wyglądają pomocy, ponieważ 
przykre i opłakane jest ich położenie w obec nadchodzącój zimy.

Z Kostrzyńskiego 30 sierpnia. Duchowieństwo dekanatu kostrzyń- 
skieso uchwaliło tych dni następujący adres do Jaśnie Oświeconego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego Leona Przyłuskiego.

1 Jaśnie Oświecony Panie,
Najprzewielebniejszy Arcypasterzu II

Królewska rejencya pod dniem 4 łipca r. b. Nr. 343 R. II wydała 
rozporządzenie do duchownych, zawierające w sobie nakaz tój treści, 
ażeby księża katoliccy, resp. inspektorowie szkół katolickich, protokó­
larnie zobowiązalijnauczycieli swoich, aby pieśń „Boże coś Polskę etc.“ 
nie śpiewali, ani śpiewać nie uczyli w szkołach, pod zagrożeniem 
utraty posady; królewska rejencya, nazwała pieśń tę rewolucyjną. Ni­
żej podpisani duchowni, nie wchodząc wcale w to, czy ta pieśń jest 
rewolucyjną czy nie, bo roztrzygnięcie tego, należy do cenzury ducho- 
wnój, uważaja w rozporządzeniu wyżój przytoczonem, przywłaszczanie 
sobie praw, jedynie Waszej Excelencyi jako naczelnikowi ¡kościoła 
służących i sądzą, że temuż rozporządzeniu, jako niewłaściwemu, za- 
dosyć uczynić ńie mogą, ponieważ rozporządzenia tój treści dla du­
chownych, tylko władza duchowna, według praw w państwie pruskiem 
istniejących, wydawać winna. Prosimy zatem jak najpokorniej, aby 
Wasza Excellencya, to rozporządzenie łaskawie pod swoję wysoką 
rozwagę wziąć raczyła i w tój mierze postanowiła, i nas najłaskawiej 
zawiadomić kazała. Z najgłębszóm uszanowaniem pozostajemyWaszej 
Excelencyi najposłuszniejsi słudzy. Siedlec dnia 29 sierpnia 1861. 
Kongregacya duchowieństwa dekanatu kostrzyńskiego. (podpisy)Do 
liajprzewielehniejszego arcypasterza księdza Leona Przyłuskiego, Le­
gata urodzonego, Kawalera różnych orderów, prałata domowego stolicy 
apostolskiej, Jaśnie Oświeconego Pana w Poznaniu.

Węgrzy przeciwstawić mogą swym nieprzyjaciołom? 
sady te przystósowanei być mają na właściwe Węgry. Co 
się tyczy Kroacyi, patryoci obydwóch krajów zajmują się 
jak najćzynniój, ażeby związek tych krajów odnowić w taki 
sposób, któryby słusznym żądaniom i potrzebom wszystkich 
zadość uczynił. Sejm i wszyscy patryoci na Węgrzech za­
wsze będą gotowi do słusznych ugód, ażeby na Węgrzech 
pospołem mieszkające nieroadziarskie narodowości zadowol- 
nić; lecz nigdy przystać nie mogą na oderwanie którójkol- 
wiek części territoryalnćj kraju. Ażeby Węgry przezna-

bują niezaprzeczenie całego obszaru ziemi, to jest natural­
nych swych granic i całćj swćj siły. Mam to przekona­
nie że po za temi warunkami nie ma szczęścia dla ża- 
dnćj narodowości. Węgry okroić byłoby to zagro­
dzić przyszłość, wszelkie nadzieje oswobodzenia przytłumić, 
nie tylko u Węgrów lecz u wszystkich narodów naddunaj­
skich, dla których silne Węgry są pierwszym warunkiem 
zbawienia. Przyjm, jenerale, razem z mojóm i podzięko-

Sprostowanie.
W nrze 201 Dziennika przy łamaniu kolumn zaszła w drukarni 

nomvłka Cały ustęp końcowy pod rubryką Wilna zamieszczony, 
począwszy od wyrazów „Te powiestki“ a skończywszy na wyrazach 

bieżącego sierpnia,“ na kolumnie trzeciej, powinien był przyjść na 
kolumnę drugą, łam trzeci, po ustępie pierwszym kończącym się na 
wyrazach: „stawienia się.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia 131 tal. 20 srg.
Nadesłano: Z pod Kruszwicy, tal. 3.
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Skład towarów modnych 
ANTONIEGO

w Poznaniu.

î fabryka płaszczyków 
SCHMIDT

Hotel Paryski: Właściciele dóbr MateckiXU.abCVKl X ( ć*" ’
kowa, Sypniewski, z Piotrowa, dzierżawca « p' 
ski z Kijewa, Koperski z Romiejek, knpkjpłal 
kiewicz z Szmiegla, proboszcz Waleński i Ok/,:ió 
Mański z Pniew. /i«/-1

Oemlga Hotel Francuski: Właściciele dóbr i (»i_ __ ? g.
ski z Gniezna, Mittelstadt z Kurowa, kunh
rr "VSTfAn Ja wio '/IttwaG+a». "WToI/Ia«*» n V,— ' «tal !•

Niniejszem mam honor uprzejmie zawiadomić, że nowości na jesienną i zimową porę, które na
obfitości tak w najtańszych jako 
przenoszą, już nadeszły.

w najpiękniejszych rodzajach wszystkie dawniejsze nadsyłki o w7iele
[2564]

Sprzedaż konieczna. [1641] 
Królewski sąd powiatowy w Śremie

wydział pierwszy 
dnia 18 maja 1861.

Dobra szlacheckie Zawory wraz z przy- 
ległościami w tutejszym powiecie położone, 
do dziedzica dóbr Józefa Dzierzbickiego i 
Zony jego Anny z Smitkowskich należące 
się, przez towarzystwo kredytowe ziemstwa 
wraz z borem, którego wartość na 8137 tal. 
22 sgr. 5 fen. podana na 66,608 tal. 3 sgr. 
5 fen. oszacowane wedle taxy, mogącój być
przejrzaną wraz z wykazem hypotecznym i 
warunkami w registraturze ma być 

dnia 13 stycznia 1862 przed południem 
o godzinie litej

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnój, 
nie okazującój się z księgi hypotecznój za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele:
1) Tomasz Sylwester Pawicki, drukarz 

dawniój w Śremie,
2) Stanisław Simpołowski, dziedzic dóbr 

dawniój w Gowarzewie pod Swarzędzem
zapozywają się niniejszóm publicznie.

piej osądzone. Cena jest tak nadzwyczaj ni­
ską (za zeszyt obejmujący 6 arkuszy ścisłego 
druku, oprawny tylko 2’/a sgr), że spodzie­
wać się należy najpowszechniejszego udziału 
i jak największego rozpowszechnienia; naj­
uboższa wieś mogłaby abonować za 10 sgr.

Kto przynajmnićj 24 egzemplarzy zamó­
wi, prześlą mu się takowe bezpłatnie, nato­
miast upraszam łaskawe zamówienia prze­
syłać również frankowane. Na pojedyócze 
egzemplarze można także abonować na po­
czcie, lecz tylko na wszystkie w jednóm 
półroczu wyszłe 3 zeszyty za 9 sgr. Ró­
wnież i księgarnie przyjmują zamówienia.

Ażeby liczbę nakładu można oznaczyć, 
upraszam uprzejmie pospieszyć się z zamó­
wieniami i podpisuję się oczekując licznych 
zamówień z uszanowaniem

Księgarnia J. Priebatscha.
Ostrowo, w końcu sierpnia 1861.

Slósarska ulica nr <».
Mieszkanie o 4 pokojach na 1 piętrze 

i kram parterowy do wynajęcia. [2490]

Przy Rycerskiej ulicy nr 1 jest na 
1 piętrze mieszkanie o 3 pokojach z ku­
chnią i o 3 obszernych pokojach bez 
kuchni do wynajęcia.

z Wrocławia, dyrektor Waldow z Brzeg? ‘¡win 
Calow z'Steinbergu, urzędnik Klug z Mrowi/'' 

Pod|Cxarnym Ortem: Wł. dóbr Jarociński, 
Sternicki z Kr. Polskiego, Białoszyński z Kai 
pani Taszarska z Kobylca, dzierżawca Zabn } ( 
z Łagiewnik. '

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Dobrski, 
nowa', pani Strzelecka z Trzemeszna, kup« 
ben z Miłosławia, Nettel z Grudziądza, ’ ” 
Debarre z Berlina.

Hotel Berliński. Rzecznik Stiebler i panna s 
z Leszna, agronom Bieczyński z Wągrówą 
żawca Bótbelt z Trzebisławek, rolnik Gt W 
Mansfeld, administrator Konigk z Ruczew. ,,,,-! 
którzy Krawczyński z Jarocina, Bock z p] 
proboszcz Radke z Rakoniewic, kupcy Hjóp1 
Rheydt, Oppenheimer i chorąży |Grabowslfl
lina.

Wiadomości handlowi
“—idol

[2492]

2? Mój skład zwierzyny przeniosłem —' 
q z Koziój ulicy na Stary rynek nr. 11^

t=J

narożnik śledziowych bud, upraszając® 
o łaskawe względy. ►,

Poznań, d. 31 sierpnia 1861.
Aleksander Sczerbiński- &

[2541] 03

Dworek wiejski nowy i świeżo urządzo­
ny w bliskości szosy nad jeziorem Gopłem 
położony, jest zaraz do wynajęcia wraz z o- 
grodem warzywnym i owocowym. Na żą­
danie mogłyby także konie do wyjazdu i kro­
wy być utrzymywane.

Bliższą wiadomość udzieli się na listy

[2561] Obwieszczenie.
W poniedziałek dnia 9 września 1861 z 

rana o godzinie 8mój i w dniach następnych 
w domu kupca H. Rycharda Wolffa tu w miej­
scu różne przedmioty, jako to:

1) około 260 pudeł cygarów,
2) ,, 150 funtów tytuniu,
3) „ 20 „ tabaki do zażywania,
4) „ 400 kwart różnych wódek, w

flaszkach i beczkach,
5) kilka set flaszek wina, mianowicie 

czerwonego, reńskiego, burgundskie- 
go, szampańskiego, jako i niektóre 
wina w beczkach, i

6) w końcu różne towary w małych ilo­
ściach i różne inne przedmioty,

publicznie najwięcój dającemu za gotową 
zapłatę, sprzedane być mają.

Rogoźno dnia 19 sierpnia 1861.
Królewski sąd powiatowy I.

frankowane poste restante pod adresem T. 
K. do stacyi pocztowój Chełmce pod Kru- 
świcą nadesłane. [2560]

Donoszę szanownym agronomom niniej- 
szćm uprzejmie, że mam na sprzedaż cylin­
drowe bębny podług najnowszój konstrukcyi, 
na których za pomocą zakładania arfów ja­
kie tylko zboża można czyścić, i które oka­
zały się już bardzo praktycznemi. Prócz 
takowych mam także zwyczajne cylindry, 
arfy i rzeszota po cenie bardzo umiarkowanój.

Gniezno, w sierpniu 1861.
[2555] Steinhoru.

Zmiana miejsca.
Donoszę wysokiój szlachcie i szano- 

wnćj publiczności, iż z handlu pana Ja- 
coba z Zamkowój ulicy nr 3, przenió- 
słem się do Magazynu ubiorów męzkich 
A. Dolińskiego plac Wilhelmowski nr 4.

w. Turniiami,
krawiec męzki

[2565] dawniój prowizor u Jacoha.

Kto ma dobrze utrzymany forte­
pian do sprzedania, niech się zgłosi w ho­
telu Eichborna na 2gićm piętrze. [2558]

_ _ Świeżego wędzonego łososia. 
Wezerskiego, ruladę z węgorza 
i węgorzyki
[2567]

poleca
W. F. Meyer i ftp.,

plac Wilhelmowski nr. 2.

Nauczycielka Polka szuka miejsca. Adres: 
B. Z. P. Poznań poste restante. [2566]

Prasybyll do SPossnamla.

w-
sen się

Rok wiejski. [2536]
Szanowna redakeya tego tak prędko po­

lubionego pisma ludowego oddała mi pismo 
to w nakład i pierwszy zeszyt nowój seryi 
(Książeczka siewna) wyjdzie w wrześniu. Ce­
na pozostaje tą sama jak dotychczasowa, za 
zeszyt 2*/a sgr.; na rok wychodzą 6 zeszy­
tów. Wszystkim przyjaciołom ludu, mia­
nowicie szanownemu duchowieństwu polecam 
gorąco przedsięwzięcie to wszędzie jak najle-

Kto ma fortepian do nastrojenia, 
niecń się zgłosi w hotelu Eichborna na 2 
piętrze u pani Clemens. [2563]

Z powodu świąt handel mój dnia 5 i 6 
ni będzie zamknięty.

[2562] Leopold Ooldenriug*.
..¿$3^

Młodzieniec prymaner poszukuje na­
tychmiast miejsca jako nauczyciel do­
mowy. Bliższa wiadomość w expedy-
cyi Dziennika. [2539]

Dnia 3 września.
Bazar: Właściciele dóbr Radoński z Daleszyna, Urba­

nowski z Kowalskiego, Zychliński z Uzarzewa, Kier- 
ski zJPodstolic, Kurnatowski z Pożarowa, Radorski 
z Krześlic, panie Czarnecka z Lublina, Jaraczewska 
z Łowęcic, proboszcz Respondek z Ponieca, ad­
wokat Parisot z Warszawy, sołtys Nieżychowski 
z Nowego.

Hotel dn Nord: Wł. dóbr pani Krynkowska z Po­
powa Tomkowego, aptekarz Niche z żoną z Gro­
dziska.

Bnscba Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Prätel z 
Sękowa, Turno z Obiezierza, kupcy Müller i Herr­
mann z Berlina, fabrykant Fiänkel z Lipska, in­
spektor Mans z Wrocławia.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Tessmar 
z Dembowka, cukiernik Büttner z Berlina, kupcy 
Wolfradt z Berlina, Körner z Brandenburgu, Nico­
lai z Szczecina, Rath z Züchsling, Kirsten z Zie­
lonej Góry, kapitan Dille z Międzyrzecza.

Kors giełdy w Berlinie
dnia 2 września

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow.........
—■ r y a d.............
— 1859_____
— 1856_____
— 1858...........
— prem.1855...........

Obligi długa skarb...
— Marchii........... .

Listy zast. March....
—T Prus Wsch....

Pomor.........

W. Ks. Pozn. 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie............
gwar. B............
Prus Zach......

— rent. March......
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie...............
— Szląskie..............

Papiery zagraniczne. 
Anstr. metan...............

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

1
% ! dano. J

4% 102’/e
47, 102%

5 107’/,
4% 102%

4 —
3% —
37, —
37, —
3% —
3% —

4 —
7’ —

4 _
3% —
4 ——

37, —
37, ...
7’ 867,

4
4 99%

96%

4 __
4 —
4 —

5
5
4 647,
8 877,
« 100’/,1

pł*-
cono.

99%
124'/,
90%
89
95%
66%
97
91

100
102%
97’/,
95%
91%

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lnjdory..........................
Złota funt ceL...........
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
t Anstr. banku...... ..........
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli-

96%
99’/,

68’,
98’/,
99%
9&%

Akcje kolei żelaznych.
Bernń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd....
Beri.-Szczecin..............
Wrocł.-Freib...............

" Lajnow.
Brzeg-Niskie........ ......
Koilo-Bogumin...........

— pierwot.........

Dolno-Szl.-Marcb..__
] Dolno-Szi. kol: pob...

- pierwot----------
49%« Półn. Fryd.-Wilh........
58% j Górno-Szl. A. i C____

— Lit B.................
I Opol-Tamowic............
1 Starogr.-Pozn...............

pift-
0//o dano. cono.

93%
100

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
»’/.

93

115%

111

%

28’/,

84»z

113’/, 
109% 
460 
29 21 
99%

99%
23%
85%

4«/„

134’/,

142
119
113

97%

44%
123

87

Akcje bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Krćlew. dito...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank...... .
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia......................
Magd, assek. ogn____

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

rŁ-JBerl.-Anhalt...............

Berl.-Hamb.................
— IL Em............ .

Berl.-Pocz.-Mag. A... 
— Lit C..............

Lit Da—
Beri.-Szczeciń............

— II. Em..
Koilo-Bogumin.....

— HI. Em........
Dolno-SzL-Marcb...

— konwen........ .
— — HI. ser.. 

IV. ser..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%i
4’/,

4
4%
4%
4%

4

?
4
4
5

*V
dano.

pła­
cono.

117
— 80
— 95
— 89%
— 71
— 93’/«
90 -
— 67%
83% -
— 77%
— 897,
— 122

86

64% __
— 207.

107 —
498

99
— —
— 103
— —
— 96%

1017,
loi1/, —

1017,
- ■ 927,

— 8o
— —

97
967, —
— 94%

101% —

.-Jbryd 
Górn.-Szl. Lit. A......
- Lit B..............
— Lit D..............
— Lit. E...........
— Lit F...............

Starog.-Pozn...............
- n. Em.............

Stowarzyszenie kupieckie w
Dnia 2 września. lny

Syto: wyższe ceny, na wrz.paź. 41’/-, n,:«» 
41’/,, pł., 41% żąd., list.-gr. 41%, na wiosen 7 
stawę 42’/,,—%—%—% tal. pł. Okowita: aP1 
się trzymała w cenie, z beczką na wrześ. lkg 
paź. 18%, list, i list.-gr.-sty. 18, kw.-mai lj . 
18%, tal. [żąd. |OW1

Poznai

Berlin, 2 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 64—82 tal.je 

jakości. Zyto: wyp. 15,000 cent., w miejscu 200 . ‘ 
50*/„ na wrześ. i wrz.-paź. 49%—%, paźd.-lia!JSZ 
—49%, list.-gr. 497,—»/,, na wiosenną odstaw w 
—49% tal. pł. Jęci mień: wielki 25-szelli • 
tal. Owies: w miejscu 1200 funt. 20—26, na111 i 
wrześ.paźd. 23%—%, paź.-list. 23%—% % 
23’/,, na wiosenną odstawę 24%«—% tal. p(, 
raepiowy: w miejscu 100 funtów bez beczki®”1 
na wrz. i wrześ.-paźd. 127, żąd., 12%, pł., ra m 
12%—% pł., 12% żąd., list.-grud 12'/,-’/„ k 
12%, pł., 12% tal. żąd. Okowita: wyp, D 
kwart., w miejscu bez beczki 20'%,—21 zlw 
na wrz. 20%-%, wrze.-paź. 20%-%,, paU • 
%,- %—%, list.-grud., gr.-sty. i sty.-lut? «'J®11 
—V„ kw.maj 19’/,—%—% tal. pł.

Wrocław, 2
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna
sgr.

87—92
87—90
59—61
45—47
24—26
53—56

września.
śred.
sgr.
82
84
57
43
22
50

pośle
HM

70-1 mo
70~;ia 
52-jU' 
38-1 e !

Na giełdzie: Zyto: wyp. 2000 cent., na miav 
wrześ.-paźd. i paź.-list. 43% pł., list.-gr. 43’' 

y.-lut" “sty. 43%, sty.-Iuty 44 żąd., marz.-kw. 43%-.., 
-maj 44’/, tal. pł. Olój rzepiowy: modnej 
trzymał w cenie, wyp. 1200 centnarów, w s 
11%» pł-, na wrz. i wrześ.-paźd. 11%, paa 
11%, list.-gr. 11%, kw.-maj 12%, tal. żąd. f 
wita: mocno się trzymała w cenie- w miejscu . 
na wrz. 19'/, pł., wrz.-paź. 19%, żąd., paź.-list Pu 
list.-gr. 17%. gr.-sty. 17%, kw.-maj 18% tal. P

Szczecin, 2 września. kó 
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu węcpel 

81 tal. wedle jakości. Zyto: wyższe ceny, w mi C« 
nowe 47'/,—48, wyp. '50 węcpli, na wrz.-paźd. »Ib 
—%-47, paź.-list. 46%—47, na wiosenną oi . 
47 tal. pł. Jęczmień; nowy szląski 44%-ł: J 
pł. Owies: bez obrotu. Rzep zimowy: wrair& 
88 tal. Rzepak zimowy: 84%, tal. pł. Olćj 
piowy: wyp. 100 centnarów, w miejscu 12% “b 
na wrze. ll”/„ pł., 12 żąd., paź.-list 12%„ k%t 
12%»—%, tal. pł. Okowita: w miejscu z te, 
20%—’/«, bez beczki 20%, wrz. 20 pł. 20% 
wrze.-paź. 19% żąd., 19% pł., paźd.-list. 18',tyń 
19 żąd , na wiosenną odstawę 19% pł,, 19 «/4 lal 1 , 

Bydgoszcz, 2 września. 1 
Na targu: Pszenica: węcpel 67—77. Zyto: nowdTZ 

46 tal. Zboża jarzynnego nie przywieziono ni li 
Okowita: 8000% Trallesa 21 tal. Perki: u ,
sgr.

ił- pła-
% dano. cono.

101%4%
4

3%
4

3%
4%
4

4%

857,
92%

82%
99%

Kurs giełdy v Wrocławia
dnia 2 września.

Papiery I pieniądze.
Duksity....... :..............
Frydrychsdory............
Lcjdory..........................
Polskie bil. bank,........
Anstr. banknoty..........
Nowa Waluta Anstr.. 
Wrocław, obi. miejskie
Poznań. List Zast......

l— nowe.%..............
— nowe.........'........
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....

■ nowe*«»»»»».«®».»»
Lit B.............
Lit. C...

— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....
obLcząstk. 9.500 zł.

ISfckładcna ; czcionkami Ludwik» Marshacfc* w Poznaniu.

nerwy akcye............
ląski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

95%

85%,

73%,

109'/,

102’,
97”,

»7%
927,,
100

94”,

100

99%

84%

58’/.,'

86’/,

Akcje Szląskich kolei
żelaznych.

Freiburg......................
now. Emis.

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
DoIn.-SzL-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obi. pr. pierw..

I%l
dano.

lib;
-ílié

« I

Opól. Tarnów...............
Koilo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kap. w

dnia 3 września
Prask. obL skarb.. 

— poży. skarb..

1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List Zast............
Zach. Prask..................
Polskie............. ..............
Pozn, List. Rent.........
— obl.miejsk.H.Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... •

obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

- pozy. r. 
n. List.

4 112%, 
4 
4

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%
4

3%
4%
4 
4

4%

92’/,
99%

112%
92%

99%

rit 
> : 

'«g

Poznani«

jyi 
■lo< 

ii lia 
san 

¡to] 
■ iei 
;:ol: 
40 ] 

i
śfto

li?°
3’/,
4

4’/,
3%
4

3%
4

3%
4%
4
4
4
5

-ini

sí ?n

í¡a,

--ÜC
sha
Jłi

lÓi^ż
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